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I.
N iep rz y jac ie le  żydów w szy s tk ich  czasów, j a k  w iadom o 

w  ten  sposób postępow ali ,  że za  b łędy  je dnos tek  czynili 
odp o w ied z ia ln y m i w szys tk ich  żydów ; a le zupe łn ie  now em  
i o rg y n ia ln e m  j e s t  pos tępow an ie .aby  k łaść  n a  k a rb  w sz y s t ­
k ich  żydów, ja k ie ś  li terackie  ex t ra w a g a n c y e  je d n e g o  l i te ra ta  
w ied e ń sk ie g o ,  k tó rego  z d a n ia  ogół n ie  podziela . P ie r w ­
sz e ń s tw o  n ie za p rz ec za ln e  tego  nowego w yna lazku  należy 
s ię  n a s z e m u  n a  polu sp ra w  żydow skich n iezm ordow an ie  
p ra c o w i te m u  posłow i Teofilowi M erunowiezowi.

P. Izy d o r  S in g e r  w  W iedniu ,  za jm u jąc  się od 8 lot 
z e  szczegó lną  t rosk liw ośc ią  T tw es tyą  żydowską, w y d a ł  3 
p i s m a  a m ia n o w ic i e : „ P ra sa  i Żydowstwo", (P re s s e  und  
J u d e n th u m ) .  Czy m a ją  żydzi zos tać  ch rz e śc i ja n a m i ? (Sollen 
d ie  J u d e n  C h r is te n  w e rd e n ? )  i „ lis ty  s ła w n y ch  c h rz e śc i ja n  
w sp ó łc z e sn y c h  o kwestyi żydow sk ie j . “  (B r iefe  b e r i ih m te r  
c h r i s t l i e h e r  Z e i tg en o ssen  iiber  die .Judenfrage) .  P i s m a  te p. 
łS ingera da ły  sp osobność  p. M erunow iezow i do n a p i s a n i a  
7  d łu g ic h  a r tyku tów  w „Gazecie N arodow ej (N r .  262, 263, 
265 ,  267, 260, 272, i 274 r. u .)  pod ty tu łem  u c h w y tn y m  
„N arodow ość żydowska," a to n ie  w celu, ab y  po lem izow ać 
z  p . S in g e re m  i k ry tykow ać  je g o  za p a t ry w an ia ,  ty lko aby 
m ie ć  powód do n a p a d a n ia  n a  żydowstwo i je g o  w yznaw ców  
i  do p o d b u rz a n ia  p rzec iw  n im .

To kwalifikować się n ie  dające  pos tępow an ie  p. M eru-  
n o w ie z a  i G azety  N arodow ej,  k tó ra  mu o tw ie ra  swe łam y, 
z m u s z a  n a s  do śc iś le jszego  b a d a n ia  pow yższych  p ism  p. 
S i n g e r u —  chociaż  uie m a powodu do za jm o w a n ia  się n im i 
t a k  bardzo  — a to w tym celu, ab y  każdem u b ezs tro n n em u  
czy te ln ikow i w ykazać ,  j a k  to p. M erunow icz n ie  omija  
ż a d n e j  n a d a rz a ją c e j  się sposobnośc i ,  aby  się rzuc ić  n a  żydów 
i  ich  w yznan ie .

W dziele „P rasa  i żydow stw o’, zw raca  p. S in g e r  
uwmgę n a  to, że po na jw iękse j  części n ie  z iśc i ły  s ię  n a ­
dz ie je  żydów  w skutk i em aneypaey i ja k o  też w u sz lac h e t­
n io n e  uczucie  m o ra ln e  i h u m a n i ta rn e  narodów  c h rz e ś c i ja ń ­
sk ic h ,  że praw o  do ich  życia jako  ró w n o u p raw n ie n i  obyw a­
te le ,  c-oraz b a rd z ie j  śc ieśn ionćm  byw a, że zdz iczen ie  w 
w iększe j  części k ra jów  E uro p y  się w z m a g a  i an ty sem ity zm  
co ra z  więcej się rozszerza ,  i d la  tego  wzywa p. S in g e r  ży­
dów , by  te m u  n ie  p rz y p a try w a l i  się bezczynn ie ,  tylko aby  
s ię  p rzec iw  te m u  z ca łych  s i ł  bron ili .  Za n a j le p s z ą  b ro ń  
p rz e c iw  szkodliwym  n a s tęp s tw o m  an ty sem ity zm u  u w aża  
a u to r  dobrze  zo rg a n izo w an ą  p rasę  żydowską, k tó ra b y  m ia ła  
szczegó ln ie  w tym k ie runku  dz ia łać ,  aby budz ić  i podn ieść  
„poczucie św iadom ości żydow stwa" o raz  poczucie „so lidar­
n o śc i  śród żydów' — dw a w arunk i  żywotne d la  żydowstwa". 
A u to r  sp o d z iew a  się  po d z ia ła ln o śc i  dobrze  zorgan izow ane j 
ż y d o w s k ie j 'p r a s y ,  że spo tęgu je  św iadom ość  żydow stw a, że 
w zm o c n i  poczucie so lidarnośc i  pom iędzy  żydam i,  co w ła ś n ie  
obecn ie  p o trże b n ie j sze m  j e s t  n iż  k iedykolwiek, aby  zdołać  
od ep rz eć  wezbierająće^; .ftdę a n t y ą ^ i & ż m u ,  po n iej spo ­
dz iew a  się w ad  w żydów*
stw ie ,  ja k o  tćż  k ry ty k i  w ła s n e j  żydowS^iłój, tyczącej się n ie ­
k tó ry c h  b łędów  spo łecznych  żydów. Wftjiapale sz la c h e tn y m

grom i au to r  w z m a g a ją c ą  się c-oraz ba rdz ie j  bezbożuość ,  in- 
dy fe ren tyzm  sw y ch  w spó łw yznaw ców , n ie ła d  i d e z o rg a n i-  
zacyą  w zb o rach  żydow skich  w y ty k a  im, że rzadko  u c z ę ­
sz cz a ją  do bożnic, że za n ie d b u ją  n au k i  dzie jów  żydow skich  
i l i te t ra tu ry  hebra jsk ie j .  Z c iep łem  podnosi  au to r  w  dziele 
sw*m pow inność  z a t r z y m a n ia  i o b se rw o w an ia  w szy s tk ich  
żydow skich p rzep isów  ce rem on ia lnych  i n ie  ina dość s łów 
n ag a n y ,  d la  tych, k tórzy  w tym  w zg lędzie  okazu ją  obecn ie  
obojętność . S tro n y  narodow ej w  tć m  dzie le  a u to r  tylko b a r ­
dzo lekko kilku n iedośe  w y ra źn y m i do tyka  zwroty.

C hę tn ie  godzim y  się z au to rem  eo do po trze b y  w z m a c ­
n ia n ia  św iadom ości żydow stw a ,  o ile to się tyczy pola 
re l ig i jn eg o ,  ja k o teź  p o s tą p ie n ia  so l id a rn eg o  w obec  a n ty s e ­
m ick ich  p rz e ś la d o w a ń ,  chociaż  nie z g a d z a m y  się z wielu 
po jedyńczym i w yw odam i au to ra .  J e d n a k o w o ż  m u sim y  s t a ­
nowczo gunie ton  za ro zu m ia ły  w ielu ustępów , w ja k ie  obfi­
tuje  to dzie ło  ja k o też  i inne p ism a  tego au tora ,  dalej n a -  
pu sz y s ty  styl p e łe n  f razesów  i często od p rzedm io tu  z b a ­
czający  i częs te ,  zupe łn ie  n ie p o trzeb n e  p rze szk a d za jąc e  -na­
p ro w a d za n ie  p ^ w ag ,  ja k o b y  to z d o ła ły  po d n ie ść  w ar to ść  
zdan ia ,  jeże li  ono sa m e za sobą n ie  p rze m aw ia .  Za n ie ­
pow ołane  w ys tąp ien ie  au to ra  p rzec iw  żydom  g a l icy jsk im  
au to r  o t rz y m a ł  już od n a s  w swoim czas ie  ( I s r a e l i t  1882) 
s ta n o w cz ą  odprawę.

W  d ru g iem  swern dziele „Sollen d ie  J u d e n  C hris ten  
w e r d e n ? "  (Czy żydzi m a ją  zos tać  c h r z e ś c i j a n a m i? )  czyni 
au to r  n ie sp o d z ian y  zwrot.  J u ż  bliżej s fo rm u łow ane zapyta* 
n ie  n a  str .  S : „Czy żydzi m a ją  p rzy jąć  ch rz es t  i z rzec  się 
swej exys tency i odosobnionej i z a m a lg a m o w a ć  się  z c h rz e ­
śc ijańsk im i ludam i lub n i e ? "  je s t  tego  rodzaju , że każdego  
z a s ta n a w ia ć  musi.

J a k to ?  au to row i „ P r a s y  i Ż y d o w s tw a 11, który  ta k
en e rg icz n ie  w ystępu je  p rzec iw  re l ig i jn e j  oboję tnośc i sw ych  
w spó łw yznaw ców , k tóry tak  ostro  g a n i  zan ie d b y w a n ie  r e ­
l ig i jnych  form i obrzędów, zn iew aż an ie  soboty, l e k ce w a że ­
n ie  przep isów  pokarm u i td . ,  u tego  ża r l iw ego  żyda  ca ła  
re l ig ia  żydow ska za k w es ty o n o w a n ą  się s ta ła  ? P rz y p a tr z m y  
się bliżej,  j a k ą  odpow iedź a u to r  da je  n a  to osobliwsze 
py tan ie .

P rzy toczyw szy  w ie lką  ilość p o w ag  ja k o  św iadków  
podziw icn ia  g o d n y ch  czynów  żydów  u la  cyw ilizacy i i
czystego p o zn a n ia  boskiego, sądz i  p. S inger ,  że żydow stw o 
i ch rześc i jańs tw o  w sw ym  zarodzie  i w sw ych  z a sa d a c h  
re l ig i jn y ch  w n iczem  się n ie  różn ią  od s ieb ie ,  i że ta  
szeroka p rze p aść  m iędzy re l ig ią -m a tk ą  a re l ig ią -c ó rk ą  
dopiero p o w sta ła  w ciągu w ieków w sk u te k  m a ło  z n a cz ąc y ch  
form zew n ę trzn y c h  i form zeszpeconych .  Ze w zględu  n a  
to, że obie re l ig ie  z jednego  i tego  sa m eg o  p o w sta ły
źródła ,  i wiele is to tn y ch  punk tów  m a ją  s tycznych ,  a u to r  
sk ła n ia  się pod pew nym i w a ru n k a m i do po taku jąeć j  odpo­
wiedzi na  py tan ie  przez  s ieb ie  p o s t a w i o n e : „Gzy żydzi 
m a ją  zos tać  c h rz eśc i ja n am i ?" O dpow iedź au to ra  b rzm i : 
„Niechaj ch rz eśc i ja ń s tw o  z rzekn ie  się tego w szys tk iego ,  
co ono w ciągu  w ieków  18 od śm ierc i  C h r y s tu s a
p r z y jm o w a ło ; n iecha j powróci do n a u k  C h ry s tu sa ,  P a w ła  
i p ie rw szych  e w a n g e lis tó w  — a w tedy  m y  w szyscy żydzi 
p rzy jm iem y  ch rześc i jańs tw o ."  „Gdy czysty duch  m onote izm u" 
dalej mówi autor, „zachow anym  zos tan ie ,  chę tn ie  go to w iśm y  
do koncesyi co do form, aby  o k azać  n a s z ę  chęć p o je d n a w ­
czą i aby  r az  koniec położyć dw utysiącznój walce. P rz y j ­
m iem y , jeże li  ju ż  inaczej  być nie m oże ,  ch rzes t ,  k tó ry  co 
do pochodzen ia  j e s t  indyjsk im , za godło  w p ro w a d ze n ia  
do zw iązku (zboru )  boskiego  ; —  n az w iem y  n a s z e  bożn ice  
kośc io łam i,  n aszy c h  rab in ó w  p a s to ra m i ,  a nas  sa m y ch



cL rze śe i ju n am i,  a lbo  będz iem y  mieli  in n ą  w spó ln ie  o b ra n ą  
n a z w ę ;  a je że l ib y  to m iało  być kon iecznym  w aru n k ie m  
kom prom isu / z rzek libyśm y  się i soboty i obchodz il ibyśm y n ie ­
dzie lę  albo in n y  ja k i  oznaczyć  się m a jąc y  dz ień  odpoczynku, 
zn ie ś l ib y śm y  przep isy  tyczące się pokarm ów , za rzuci l i­
b y śm y  zu pe łn ie  T a lm u d  jako  n a s z  kodeks  relig ijny ,  j ę d n e m  
słow em  : pod pow yższym i w aru n k am i p rze s ta l ib y śm y  is tn ieć  
ja k o  r e l i g i j n a  s p o ł e c z n o ś ć ;  a os ta libyśm y  się 
ja k o  spo łeczność  narodow a.  A lbowiem ja k  m a m y  ch rz e ­
śc ijan  n ie m ie ck ic h  i f ra ncusk ich ,  c h r z e ś c i j a n  ch ińsk ich  i 
indy jsk ich ,  tak  sam o m ogą  być ch rz eśc i ja n ie  żydow ­
scy." N a  py tan ie ,  co w łaśc iw ie  s tan o w i narodow ość,  
odpow iada  p. S in g e r ,  że „ona w idei w spólnćj leży 
h iotoryi."  P o  da lszy m  i obszernym  wywodzie , że ch rze -  
śc iańs tw o  i żydow stwo n ie  są dw iem a po tęgam i n ap rzec iw  
sobie s to jącym i,  tylko ze sobą zgodnym i,  k tóre ,  w yw o­
dząc swój początek  z je d n e g o  i tego sam ego  źródła ,  są 
p o w o łan e  , ab y  w pew n ie  oznaczonym  czasie znowu 
się  zeszły", po p o ró w n a n iu  M e n d e lso h n a  z L u t ie m  
a  po m n ie m a n y m  dowodzie , że „żydowstwo n ig d y  n ie  z a ­
kaz a ło  m a łż e ń s tw a  m iędzy  żydam i a n ieżydam i,"  n as tęp u je  
wycieczka  p rzec iw  po jedynkow i i m il i ta ryzm ow i,  przeciw  
chorobom  obecnego  cyw ilizow anego  spo łeczeńs tw a ,  k tórym i 
s ą : dzikość, tchórzostw o  i b rak  c h a ra k te ru ,  h ipok ryzya  i 
k łam stw o."

P o te m  po lem izu je  au to r  ze w szys tk im i możliwym i 
a n ty s e m i ta m i ,  cy tu je  n a  p o p a rc ie  sw ych  słów różne  po ­
w ag i ,  p rzy jm u je  za  swoje tw ie rd z e n ie  R e n an a ,  k tó re  w ed ług  
nasze g o  z d a n ia  p o trze b u je  dowodu, „że żydzi n ie  są czysto 
sem ick im  n a ro d e m ,  tylko m ocno zm ieszan y m  z żyw io łam i 
in d o g e rm a ń sk im i  i in n y m i żyw io łam i,  czyn i „odpo­
w ied z ia ln y m  kośc ió ł  katolicki za n ie n a w iść  w zg lędem  
żydów  i za  w szys tk ie  te  k rw a w e  i o k ru tn e  p rześ ladow an ia" ,  
tw ie rdz i ,  „że kośc iół kato licki z a t r a c i ł  swoję ojczyznę w  
d u chach"  i cy tu je  k ilka s t ro n n ic  z dz ie ła  B lusch liego  
„Polit ik  ais  W issenscha f t"  (P o l i tyka  ja k o  u m ie ję tność) ,  
p o tć m  us tępy  z m ów  E d w a r d a  S iissa i F in d la  celem u d o ­
w odn ien ia ,  że p a ń s tw o  i kośc ió ł  różnym i są  • is to tam i 
A u to r  schodzi po tem  na  ro zm a ite  pola , m nić j  więcej do 
rze czy  na leżące ,  i zw rac a  się  nak o n iec  do żydów z w e­
zw an iem , aby  się pozbyli sw ych  w ad ,  n ie  oszczędza jąc  
p rz y te m  ga l icy jsk ich  żydów, ich  r a b in ó w -e u d o tw ó rc ó w  i 
g a n ią c  s ta ro św iec k i  ich  s tró j i t d ,

Sprawy krajowe.
—  W o bec  zb l iża jącćj  się chwili,  w której obyw ate ls tw o  

k ra jow e  p rz y s tą p ić  m a  do u rn y  w yborcze j ,  w sze lk ie  sp raw y  
p u b lic zn e  zesz ły  n a  d ru g i  p lan .  Kraj cały  n ic ze m  się obec­
n ie  nm  za jm uje  j a k  tylko p rzy g o to w a n iam i  do w yborów. J a k i  
będz ie  w yn ik  za b ie g ó w ,  ju ż  te ra z  ła tw o  p rzew idz ieć .  Kie« 
ru n ek  nowej de legacy  n asze j  w n ic ze m  się n ie  zm ieni,  
bo i o sob is tśc i  k ie ru jące  z o s tan ą  p raw ie  te  sam e,  n a s tą p i  
bow iem  z m ia n a  kilku tylko lub  może k i lk u n a s tu  osób, ale 
to w cale n ie  w p ły n ie  n a  o d m ienne  p o s tę p o w an ie  posłów.

W szys tko  bude j a k  buw ało .  Ale czy taki zastó j o d p ow iada  
n a s z y m  in te resom , n asze m u  bytowi, n ie  n a s z ą  to rzeczą  
n a  to dać  o dpow iedź ;  zo s taw ia m y  to po li tycznem u Zmysłowi 
o b y w a te ls tw a  kra jow ego  Je d n ak o w o ż  n ie  m ożem y się  
w s trz y m a ć  od w y ra że n ia  ub o le w a n ia  nasze g o  n a d  o b jaw em , 
że żywioł m iejski,  ż jw io ł  postępowy, p rzy  obecnych  w y ­
b o rac h  żad n eg o  n ie  dozna je  u w z g lę d n ie n ia  —  co fa ta ln ie  
oddzia ływ ać m usi n a  n a s z e  s t o s u n k i ; bo m a ła  g a r s tk a  po­
stępow ych naszy c h  pos łów  w W iedn iu ,  n ie  do zn a ją c  po­
p a rc ia  ze s t ro n y  m ia s t  za s i łk iem  now ym , w obec k o n se rw a ­
tyw nej większości delegacy  i s k a z a n a  j e s t  fo rm a ln ie  n a  
za jm ow an ie  s ta n o w isk a  b ie rnego .

Że sfery d e m o k ra ty cz n e  czu ją  te n  b rak  p o s łó w  
m ie jsk icn  w p ar la m en c ie  au s tryack im , okazało  z g ro m a d z e n .e  
de leg a tó w  rękodz ie ln ików  i p rzem ysłow ców  ca łego  k ra ju  
odby te  we Lwowie d n ia  14. b. m,, k tó re  tem u  dało  w y ra z  
uchw a łą  powziętą ,  aby  pow ołać n a  posłów  żyw io ły  
m ie jsk ie .  S zkoda tylko, że z g ro m a d z e n ie  to za p a t ry w a ło  
się  n a  tę sp raw ę  znow u ze s ta n o w isk a  więcej k as to w eg o  i 
z a m ia s t  uch w a len ia  w yboru posłów  zdo lnych  ,in te l ig e n tn y c h ,  
do m okra tycznych ,  k tó rzy b y  sw ą w iedzą m ogli oddać w a ż n e  
u s ług i n aszy m  in te re so m  m ie jsk im , zadowolniło  się ono 
p o s ta w ien iem  je d n e j  k a n d y d a tu ry  ze sw ego  g ro n a ,  co a to li  
bynajm nie j  nie p rzyczyn i się do u rz e c z y w is tn ie n ia  ogó lnych  
życzeń  obyw ate li  m iejskich- D ru g im  ob ja w e m  tego b y ł  
w iec  de lega tów  m ie jsk ich ,  odbyty  d n ia  19. b. m. U ch w a ły  
co do p o m n o ż e n ia  liczby posłów  z g ru p y  m ia s t  i in n y c h  
w ażnych  sp ra w  za s łu g u ją  n a  ogó lne  poparc ie .

— Co znowu do życzeń  w y ra ż o n y c h  w o s ta tn im  nu* 
m e rz e  w zg lędem  w yboru  kilku iz rae l i tów  do R ady  p a ń s tw a  
sk o n s ta to w ać  n a m  w ypada ,  że i te nadz ie je  n ie  m a ją  ż a d ­
n y c h  w idoków reusow an ia ,  a  to szczegó ln ie  dzięki s ły n n ć j  
so l ida rnośc i  (?) n a s z y c h  w spó łw yznaw ców . Ze w s ty d e m  
n a m  w yznać  w ypada , że n a w e t  i vr tym  ok ręgu  w yborczym , 
k tó ry  zaw sze zas tę p o w an y  by ł p rzez  żyda  akcya  w y b o rcza  
ju ż  ty le  n a r o b i ł a  h a ła s u  i n a  tak ie  z e sz ła  tory ,  że ze 
w s trę te m  od nićj odw racać  się m usim y. Czyż w spó łw yznaw cy  
n a s i  ju ż  tak  nisko ta m  upadli ,  aby  nie m ogli  osądzić ,  że  
in te re s  w łasn y  im n ak azu je ,  aby  n ie  sz li w b re w  op in ii  
k ra ju  c a łe g o ?  T ak i sam  n ie sm a k  budz i ‘w ybór  z b rodzk ić j  
Izby haud low e j .  K iedy  już  n&s: w só łw yznaw cy  raz  p rzy jd ą  
do p oznan ia ,  że s p ra w ę  w yborczą  na leży  t rak to w a ć  ze 
s tanow iska  obyw aie lsk iego , a n ie  ze s ta n o w isk a  inte« 
r e s ó w ?

—  D nia  18 b. m. odby ł się w sali ra tu szow ej s e jm n in  
re lacy jny ,  n a  k tó ry m  zdali sp raw ę  ze sw y c h  czynnośc i  
posłowie s to l icy :  p. p. Dr. F r .  S m olka  i Dr.  K, Lew akow sk i .  
P o  w y s łu c h an iu  sp raw o zd a n ia  i sk o n s ta to w an iu  p rze z  p. 
L ew a k ó w skiege,  że z pow odu  su row ego  r e g u la m in u  k lu b o ­
wego n ic  w R adz ie  p a ń s tw a  zdz ia łać  ń ie  m óg ł ,  w y jąw szy  
p rz y p ro w a d ze n ia  do sku tku  kolej '  L w ó w — R a w a  zgrom a*  
d ze n ie  w yraziło  sw ym  posłom  u z n a n ie  za  p od ję tą  p ra c ę  
Dr.  Sm olka  z a raze m  ośw iadczył,  że ob d a rz en ie  go i  n a d a l  
m a n d a te m  ze stolicy będz ie  u w a ż a ł  za  zaszczy t ,  co hucz* 
n y m i  p rzy ję to  ok la skam i.

Kropka nad i
OBRAZEK Z ZYCIĄ ŻYDÓ W , przez N . Sam uelego,

spolszczył XT X j« .3 ić L e s .

(C iąg  dalszy.)
O partyaeh mi proponow anych w cale s ły szeć  n ie  

ch c ia łem ; a .leżeli m atka moja kochana n iek iedy z tkliw o­
śc ią  i delikatnością  kobietom  w łaściw ą p róbow ała m ówić 
ze  m ną o tej m ateryi delikatnej/ p ociesza łem  ją  s ło w y :  
„Na to, kochana m atko, je sz cz e  czas b ędzie, wprzód bowiem  
serce m oje odzyskać m usi dawny spokój !*

L ecz daleko gorzej w iodło s ię  E sterze w  sw em  m ał- 
żeńsk ićm  pożyciu. Jej m ałżonek bow iem , ów „jedwabny  
uczony ji n g le “ w  trzech m iesiącach  po w ese lu  zupełnie  
s ię  zm ien ił. Zrzuciwszy z sieb ie  daw nego jiin g lesą , w  innem  
zu p ełn ie okazał się  św>etle —  zm odernizow ał się . A toli 
zm iana ta n ie ty czy ła  się strony w ew nętrznćj, tylko ze­
w nętrznej. S tarośw iecki kołpak zrobić m usia ł m iejsce m o­
dnem u cylindrowi jedw abnem u, a bek ieszę jedw abną zastą ­
p ił d ługi w praw dzie kaftan, ale sukienny i m odnego kroju, 
a  loczk i boczne cod zień  sta ły  się  krótszym i tak że w 
krótkim  bardzo czasie ani ślad po n ich  nie p ozosta ł.' 
W praw dzie n ie byłoby czego  ża łow ać, gd yby ze  starym  
żupanem  n asz jń n g e le  byłby się  p ozb ył rów nież prosta­

ctwa i n ieuctw a sw e g o ;  lecz n ie s te ty !  w ady t« przy n im  
zostały . I tak pow ierzchow na ta em aucypacya otw orzyła  
rau tylko drogę do rozpusty i w ystępku. Od tego tćż  c fa su  
z początku całym i godzinam i a potćm  i dnian oałym i n ie  
pokazyw ał się w  domu. R odziców  E stery , którzy go o to  
in terpelow ali, coraz to innym i janiin iś fa łszyw ym . Wymów­
kami oszukiw ać potrafił.

A toli na długo swej tajem nicy n ie  m óg ł upbzorować 
i prędzej n iż się  spodziew ał, w szystk ć w yszło  nk jaw .

Jed n ego w ieczora bow iem  bardzo późno' p ó w r ie ił do 
domu, i tc w stan ie okropnym . K apelusz Zupełnie p o ła ­
m any, w łosy  na g łow ie  rozczochrane,' odzięz ca łk iem  p o­
w a la n y  jak gdyby tarzał s ię  w jak ie jś kałuży, lice je g o  
okryw ał jak iś podejrzany rum ieniec, o'czy w yśtające. p a ła ły  
jakim ś ogn iem  strasznym . Tak jak przyszedł do domu 
padł w  ubraniu na łóżk o , rzucając i bijąc nogam i i rę­
kam i, przyczeni w ygadyw ał i p ló tł n iestw orzone rzeczy jak  
opętany P -zestraszon a  Estera 11 >dna noleciała, do -oaziców , 
w ołając i lam entująć, że jćj inąz zw atyow ał; i  na W szelki 
w ypadek bardzo słab y  w ió cił do domu. Siatki E stery  
posp ieszy ła  do horego: Zięć przyw itał sw iek  •% u lerzeh iem  
w twarz, tak że jej s ię  ąż ęmnjnb zrob iło ., F u j . Tćtoby n ic  
o tem  n ie w iedząc, p rzyb iegł kilka ChWil pofeiia r fio n ieg o  
przystąpił, ocrzymal od rozrzutnego sw egń  z>ęcii pofiÓDny 
traktam ent, tylko że b y ł Tttiecc d o u o śn iejsz j. W końcu, aby  
n ie narazić się  na d a ls ic  takie h ojn e Częstowania z e



Antysemityzm za kulisam

W  n u m e rz e  7. „ Iz ra e l i ty “ p oda l iśm y  w iadom ość  o 
p rz y a re sz to w a n iu  D ra  B r ie m a n a  vel J u s tu s a  re c te  A ro n a  
B r ie m a n a ,  k tó ry  od la t  kilku w y d a w a ł  ró żn e  przeciw  ży­
dom  pam fle ty ,  c ieszące  się o g ro m n ą  w zię tośc ią  w św iecie 
a n ty sem ick im .  E ów nocześn io  sk reś l i l iśm y  także p rzesz łość  
te g o  podw ójnego  r e n e g a ta .  C iekawszym i j e d n a k  są  obecn ie  
odk ry te  szczegóły ,  tyczące  się je g o  s tosunków  do pro feso ra  
R o h l in g a ,  k tó ry  w os ław ionym  proces ie  t i s z a -e sz la r sk im  
ofiarow ał się zap rzys iąc  w obec są d u  tw ie rd z en ie ,  że 
żydzi p o trze b u ją  krwi c h rz e śc i ja ń sk ie j  do sw ych  obrzędów  
re l ig i jn y c h ,  i k tóry  je s t  ta k że  au to re m  painfletu  n a  żydów : 
„D e r  T a lm u d ju d e “ (Żyd ta lm u d y c zn y ) .  D zieło  to i u n a s  
k ilku  doczekało  się nak ład ó w ,  a św ia t  ch rześc i jańsk i  
u w a ż a ł  od tąd  R o h l in g a  za  p ie rw szo rzędną  pow agę in  he- 
b ra ic is .  Chociaż uczeni t a k  ze s t ro n y  c h rz e ś c i ja n  j a k  i 
żydów  w ykazali  n ieuc tw o  R o h l in g a ,  a le  to n ic  n ie  p o m a ­
gało ,  on  by ł u z n a n ą  p ow agą  w ich  oczach  i każdy  by ł 
go tów  ju r a r e  in  verba  m a g i s tn .

Otóż te raz  wyszło  n a  ja w ,  skąd  w łaśc iw ie  E o h l in g  
c z e rp a ł  swe w iadom ości czyli kto by ł  je g o  doradcą.

C iekaw e w tćj m ie rz e  szczegó ły  podajem y za  N. fr.  Pr,
„ . . . Pod zarzutem karygodnych czynów znajduje się obecnie 

w jednym z domów badań wiedeńskich, niejaki dr. August Brie- 
nmnus, człek ruchliwej przeszłości. Żyd z rodu, później przeszły na 
protestantyzm, a jeszcze później na katolicyzm, jak sam to podaje, 
«pożytkowyw8t swą znajomość hebrajskiego i talmudu tern, że in­
nym uczonym, studyami tych dziel zajmującym się, a niedosyć, lub 
wcale wstępnych ku temu wiadomości nie po siadającym, przychodził 
w pomoc odnośnymi z oryginałów przekładami. Pud pseudonimem 
„JustusJ wydał książkę p . t. „Der Judenspiegel", która stała się 
odtąd głównem źródłem pism i broszur antysemickich. Książka ta 
dała przed rokiem powód r!o procesu sądowego, wskutek czego 
odesłaną z«i t  ła do opinii profesora dra J. Eckera w Miinsterze. 
Ten żgłosił swe sprawozdanie w brosznrze p. n. „Der Judenspiegel 
im Lichte der Wahrheit", która, jako uczona praca, niemały zy­
skała rozgłos. Oto, Wydało się później, a stwierdziły to listy samego 
prof. jRohiings, że materyał de tego sprawozdania dostarczył profe­
sorowi Ecker sam p. Justus, czyli, że byl autorem i pracy o fałsz 
Obwinionej i broniącej jój przed sądem opinii.

W r. z. jedna z firm księgarakish w Inabruku, przedsięwzięła 
wy jać całkowity przekład niemiecki Talmndu, na co przyobiecaną 
jej była ze strony namiestnictwa tyrolskiego, subwencya w ilości 
2,000 złr. Rząd znajduje waźnem posiadanie w autentycznym prze­
kładzie kodeksu religijnego ludu, w tak znacznej ilości w Austryi 
osiadłego. Za poradą dra Bikell, profesora teologii w Insbru-u, 
tłumaczenie to po wierzonem zostało drowi Hrieman. T e n -  ■ przekład 
rozpoczął, ale dla pewnych przyczyn musiał go zaniechać W trak­
cie  rozpoczynania tej pracy zawarł on znajomość z adwokatem do 
spraw kainych, drem Fryuerykj ;m ElbogeD, który w cbaraktórze 
obrońcy zasięgał odeń pewnych inform a'.yi. Przy; tej spOsi bności 
Br i eman zwierzał się drowi Eibogen ze swej naukowej działalności, 
oraz ze swych stes i nków z rozmaitymi powagrmi antysetoickiej 
litera iry, a w  szczególności z piagskim profesorem Roblińgiem. 
Dr. Elbo? n jest w posiadaniu kilku odnośnych listów Briemana, a 
giJen z nich, w oryginale przez dra Eibogen łaskawie nam okazany, 
ma za interesującą treść co następuje :

„Szan. panie Doktorze ! W' imię prawdy widzę się spowodo­
wanym do następującego objaśnienia,' co dó osoby 'profesora Roh- 
linga. i

„P. Rohling prał u mnie w r. 1884 przez kilka miesięcy lek- 
cye talmndu, za co dawał mi całkowite utrzymanie. I.ekęye polegały 
z początku na uczeniu go czytania w dziełach rabiu icznjch; pótem

s tro n y  zięcia, m usie li  się wszyscy  t r z y m a ć  z d a ła  od n iego 
ż p ew n y m  respek tem . Sądzili  bow iem , że to: byJ /ssk tf tk i  
■wybuchu ja k ić j ś  cho roby  gorączkow ej i dhiitego sp ie szn ie  
posia l i  po le k a rza .  T en ż e  sk o n s ta to w a ł  w praw dzie  s ta h  
gorączkow y u z i ę c ia / '  d o d a ją c  ato li ,  że te n  s ta n '  W'ihoWię 
pó toćznćj z n a n y  pod n a z w ą  ‘ jo  p i f s t w o".

N a  d rug i  dzień ,  chory  w yżdrów iw szy  czyli w łaśc iw ie  
■wytrzeźwiwszy się  p rzez  noc, w s ta ł  i w yszed ł z dom u. T e r a z  
n ie  było  ju ż  ta jn em ,  że m ąż  b iednćj  E s te ry  ca łe  dn i  i 
noe t  w a łę s a ł  s ię  po ‘szynkach  i k n a jp a c h  z h a ł a s t r ą  naj~ 
gorszć i  konduity

P o n iew aż  rzecz  ta  ju ż  n a  iąW 'w yszła ,  przeto" w szelk ie  
uczucie  w s tydu  u n ieg o  zh ik łó  i od tąd  z szybkośc ią  g a l t -  
p ą jąc e j  so c h o ty  n a s z  „ jedw abny jf iń lg e 1' g r z ę i a ł  co ra z  
g łęb ió j  w ka łuży  zepsuc ia .  T e ra z  co d z ień  u b y w a ło  jkk iegb  
przpdh iio tu  z d o m u ; j e d n e g o  d n ia  brakło '"  łyżk i srebitnćj,  
d rug iego  ziiowu Cukiefhifczkr srfebrhćj; ińny tó  Iranem znowu 
l ic h ta rz a  s re b rn e g o  —*■ jedńÓm śłoWem nićzórń n ie  p o g a r ­
d z a ł ,  co m u s .ę  iylk( naW inęłó  pod  r ę k ę ; bo n a  weńyśtko 
m ia ł  d ob ry  * odbyt,  s t a ł ! s ię ; iia iłł iętftyi '.  k a rc ia fż e w .

B ied n y  wuj' n ie ty jko  n a ś łu ć h i .  i ć się; m u s i a ł  w y rz u ­
tów żony; p rz y p o m in a ją ce j  inri b e z u s ta n n ie ,  że j e g o  z a ś le ­
p ien ie  w trąc iło  je d y n e  ich dziecko w n ieszczęśc ie ,  — ale 
w yrzuty  su m ie n ia  jak ich  sa in  do zn a w a j ,  d o s ta te c z n ą  d la  n ieg o  
b y ły  k a rą .

J a  ty m c z a se m  zdoby łem  sobie  w  now ym  sw ym  po-

zaś zacząłem z nim tłumaczyć łatwiejsza ustępy z trak 
Zora". Musiałem jednak zaniechać daLzego uczenia, po 
tanie dzieł rahinicznych tak trudno przychodziło p. p 
Rohling, że u możności doprowadzenia go kiedy do zdolność 
czenia tych dzieł, nie było co i myśleć.

„Co zaś najdziwniejsza te, że w trakcie owych moich le 
p. Rohling wydał dwie broszury, pełne setnych cytat z ksiąg, k 
rych w oryginale czytać nawet nie jest w stanie, jak np. z „Zoharu* 
z „Szefatil" i innych. Że tak jest, dowodzi najoczywiściej to, iż po 
wydaniu już owych broszur, przystał mi załączoną tu gazetę (he- 
brejską, obejmującą krytykę jego utworów) dla przetłumaczenia mu 
jej treści, gdyż sam tiu-iacu/ć nie mógł*.

Z szacunkiem Dr. Briemaunus,
25 Stycznia 1885.

Na jaką wiarę zasłnguje powaga naukowa, która, jak list ten  
pokazuje, po wydaniu wielkiej ilości, nioy ze źródeł czerpanych 
utworów o talmudzie, dopibro zaczyna się wtajemniczać w mowę 
tego dzieła, i dla niezdolności nauczenia się jej, muDi nauai tej 
zaniechać — łatwo to oceni każdy. Ale, możnaby o wiarygodności 
owego lu tu  Briemana powątpiewać, i nieprzypuszać, by profesor 
Rohling, który w tylu swych utworach tyl« cytat przywodzi, wska­
zując na ich źródła, miał sam nie znać tych źródeł. Atoli naukowa 
kompeteneya prof. Rohliuga ni-j po raz pierwszy jest zaprzeczaną. 
Od roku już ciągnie się proces wytoczony przsz teg„ż d-rowi Bloch 
w Wiednin, z powodu, że ten publicznie go oskarżył o nieuctwo i 
fałszerstwo literackie. Profesor Rohling, dochodząc obrazy swego  
honoru, ma dowieść, że Bloch go spotwarzył, że zna on ze źródeł 
rzeczy, które w pracach swych przywiódł. Ciekawym i arcypocie- 
sziiym jest tedy list własnoręczny, adresowany przez Rohlinga do 
Briemanna, który również znajduje się w posiadaniu d-ra Eibogen, 
i brzmi jak następuje :

Bez daty.
„Mój kochany ! Bawi tu Patai (obrońca Rohlinga) i utrzymuje, 

że przeciw Blochowi musimy złożyć dowod wierzytelności. Jakże 
zaś jest ro możliwem, jeżeli pan odjeżdżasz ? Musisz pan pojechać 
ze mną do Wiednia. Proces odbęd.ie się w Styczniu, czy w Lutym. 
Ozyhyś pan nie zechciał pozostać tu zupełnie do Wielkiej nocy ? 
Ohewiązuję sfi starać o to, byś wyszedł na dobrego „doktora me­
dycyny", uraciwszy nawet jeden semester. Proszę tedy aie wyjeż­
dżać, ale pozostać tu, albo też zapisać się tylko w Wiirzburgn, 
i zaraz tu wrócić*.

Szczery przyjaciel 
podpisano hebrejskimi zgłoskam i: Noda. (Znany—Notus).

List ten nie potrzebuje komentarza. Jeżeli Rohling uznaje za 
niamoŁliwł dostarczenie dowodu wierzytelności swych cytat oez 
pomor.j Briemana, to ter musiał stanowić ważny czynnik w ba­
daniach Rohlinga, i zwierzenia zawarte w powyższym liście Briemana 
stają się bardzo w arygodnymi.

W tymże panu Hriemvunie tkw; w ogóle kluba do tajemnicy 
erudycyi talmadycznej, którą większość antysemickich pisarzy się 
popisnje ; nie jest to "leż nieznaneir w kole tych uczonych, którzy 
uprawiają naukę ■ dla niej samej, n ie dla tendenoyi. Ciekawą jest 
między innymi rozmowa, jakó na ter. temat, dr Eibogen miał z 
prof. bikell w Inabruku, odnośnie do d-ra Justus#, vel 3>' imana;,. 
Wyjmując z szafy broszurę d-ra Eckera : „Der Judenspiegel im
Lichte der Wahrheit*, gdzie na karcie tytułowej p r u k fś lo n y  był 
•wyraz' ,dr Ecker*, a r  jegc miejsce położony „dr. Jnstns“ rzekł 
on w obee d»ra Eibogen a i kilku kolegów : „Pomyślcie panowie, 
cóżby to było, gdyby żydzi wiedzieli że Ecker i Rohling ani słowa 
ź  talmudu nie rozumieją, — jakżeby to do swoich celów zużyt­
kowali ! "

W ćwksie “tiftłhdania owego sprawozdania o „Judenspieglu*, 
pisze prof. Rohling dó Briemanna; (L ist ten znajduje się również 
Ir posiadaniu d-ra Elbogena :

Praga, i 1. Marca 1884.
„Carissime ! D wł ostatnie pisma pańskie otrzym ałem; z 

p ów óf. jeanak niedyspozycji, nie mogłem na nir dotąd odpisać. 
Ponieważ' Ib-go -już wyjeżdżać* • pan do D , tam więc, pc otrzyma­
niu adres* pańskiego; dalsze tw e listy wyślę. Czy „Objaśnienie 
spechlnm* Eckera zawiera także u tęp z „halgntim" ?. (Byłoby to

byeić d « b rą  s f o w ę / ‘ d b - m g o  ato li  sm utn i,  p rzy c zy n iła  się 
okoliczność* — s t ( a t a  ć ro g ió j  m e j m atk i .  Sam sobie te ra z  
żosfjw ióny ,’ wśżfedłem w now e ż 1 m ie sz k ań ca m i tego  m ia s ta  
stóśflnki,  fetófzy W6 ■mnie nauczy li  s ię  p o w ażać  nciekw* 
z a ja d y ,  Wiadomości, ;¥kóte łność  : p ra w o ść  w in te re s a c h  i 
w óbchodzenifr '  się '^ ludźm i.

T y m c zasem  dom' Woja m ógo n a w ie d z i ła  s t r a s z n a  k lę ­
ska, b k tó re j  w szędz ie  tlalekó i szeroko  lu z p ra w ia n o  i k tó ra  
i  'nłnie ujść nife ‘itobgła. —  Z ięć  je g b  bo w iem  w y łudz i ł  od 
n ie g b  pod j a k im ś  pozó rem  z n a c z n ą  kw otę  p ie n ięż n ą ,  k i lka  

l tysięcy W yńosżącą, ż ’'którą,'  'u lo tn iw szy  się, więcej już  w  
dom u sięgnie '  pbkakał.

Dó^icdźłaMrfezy silę fylkó o ty m  n ie szczęś l iw ym  w y ­
pad k u ,  a n i  ĆhWilki w  mreścre m e g o  p o b y tu  w y trz y m a ć  n ie  
m og łem . J a k ie ś  współcżticie  n ie  ao  h a m o w a n ia  o raz  n a ­
dzieja p c h n ę ły  'mi#' w  pobliże n ieszczęś liw e j,  zaw sze  m i 
jcssfćze d rbg ić j  ' E jtery . 'T e r a z  bow iem  —  p o m y ś la łe m  sobie  
na j lepsze  s ą 'w id o k i"  "wyrwać ją  z r ą k  n ie n a w id z o n e g o  m a ł ­
żonka  i j ą  uproyćadżiÓ jfekb sw oję żo n ę . . .

I  rzeczyw iście '  zdaw ało  się, źe m n ie  n ie  zawiodła n a ­
dzieja .  Gdy bow iem  p rz y o y łe m  do ro d z in n e g o  m ia s ta ,  
wuj b y ł  p ie rw szy ,  k tó ry  m ię  odszukał,  a  ob jąw szy  m n ie  
za  szyję eźulte CałoWaf zacz ą ł .  Z a p ro w ad z ił  m n ie  do s ie b ie  
i W w y ra z a e h  f z e w n y e h  p r z e p ra s z a ł  za w y rz ą d z o n ą  m i 
k rzyw dę .  (C. d. n .)



rze, naturalnie, jeżeli on będzie mówii in «ensu nostro, 
spodziewam). Przyczyniłeś się pau do tego objaśnienia ! 

.le, wybornie ! Od N. oczekuję codzień odnośnej wiadomości, 
zę, że będzie ona po mojej myśli*.

Pozdrowienie. A. Rg.

„Byłoby to bardzo dobrze, jeżeli in sensu nostro mówić bę- 
..zieB ! Uwaga ta mówi więcej, niżby to wyrażały całe tomy, o tym 
systemie agitowania na podstawie naukowych niby danych, napisać 
się dające. A jeżeli nie będzie mówił in sensu nostro ? . .

Sądzimy jednak, że fakta i dowody tu przytoczone, starczą 
ku powzięciu sądu o nowoczesnej, uczonymi imionami nieraz 
zdobnej literaturze antytalmudyc.znej. Jeżeli masa, niezadowolona 
ze swego położenia — przez wychowanie, tradycyą, ba — jakkol­
wiek smutną jest sprzeczność leżąca w wyrazie — przez r«digią 
skłanianą jebt do nienawiści plemiennej, i łatwo dnje się do w y­
bryków porwać — jsst to godr.em pożałowania, ale tłumaczy ją 
poniekąd — zaślepienie. Jeżeli zaś ei, co tej masie duchowego 
pokarmu dostarczają, z taką — nie powiemy już więcej — lekko­
myślnością, usiłują rozniecić płomień nienawiści w tłnmach, to nie 
ma dosyć surowego słowa, by postępowanie takie skarcić. Być może, 
że nieuprzedzeni jeszcze powezmą w tych przykładach naukę, jak 
mają przyjmować utwory tego rodzaju, głośnymi nawet uczonymi 
imionami zdobne. To, co straci na tem cześć dla uczonego autory­
tetu , zyszcze ludzkość i moralność".

G ło s y  z  R um unii b

(D o k w e s ty i  ż y d o w sk ie j ) .

M łody  a d w o k a t  r n m u ń s k i ,  K o n s ta n ty n  C. Mills, m ia ł  
n ie d a w n o  w B u k a re sz c ie  o d c z y t  p u b l ic z n y ,  k tó re g o  te m a te m  
b y ła  k w e s t y a  ź jd o w s k a .  Z t e g o  odczy tu  r e p r o d u k u je m y  
k i l k a  u s tę p ó w  j a k o  dow ód  p o c ie sz a ją cy /  źe i tu  —  
w p r a w d z ie  bardzo  r z a d k o  —  czasom  aię o d z y w a  g łos,  n a  
k o r z y ś ć  Iz rae l i tó w ,  k tó r y  z a ra z e m  s tw ie rd z a  fak t ,  że żydz i  
b y w a ją  u c isk an i .  C elem  b l iższego  o k r e ś le n ia  s ta n o w isk a ,  
j a k i e  p ie le g e n t  z a jm u je ,  z a u w a ż a n y ,  źe  n a le ż y  on do 
f r a k c y i  so c y a ł i s ty cz n e j .  P. M il le  m ię d zy  in n y m i  to  powie* 
d z ia ł  „Chociaż d la  R u m u n a  nie je.-t to  rz e c z ą  ł a tw ą  z u p e ł ­
n ie  w olny  od p rz e są d ó w  t r a k to w a ć  s p r a w ę  ży d o w sk ą ,  
p o n ie w a ż  n ie n aw iść  k u  ży d o m  w y ssa l i śm y  z m le k ie m  
m a tk i ,  p rze c ie ż  s p ró b u ję  k w e s ty ą  t ę  t a k  p rz e d s ta w ić ,  j a k  
s ię  w rze czy w is to śc i  m a. R o z ró ż n ia m y  u żydów  j a k iu  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  d w ie  k la sy  : a  m ianow ic ie ,  burzo* 
ł z y ą  i k la -ę  p r a c u j ą c ą ;  p ie rw s z ą  zw a lcz am ,  d r u g ą  b iorę  
w  o p ie k ę .  B u rż o a z y a  s p o s t rz e g łs z y  j e d n e g o  p ię k n e g o  po* 
r a n k u ,  że  lu d n o ść  ż y d o w s k a ,  ko  ru ch l iw sz a ,  m n ie j  skiu* 
p u la tn a  i w ięcć j  p rz e d s ię b io rc z a  n a d  n ią  b ie rz e  g ó rę ,  a  
n ie  chc ąc  sob ie  d ać  od jąć  p ie rw s z e ń s tw a ,  u d e r z y ła  na  
a l a r m  i sp o w o d o w ała ,  źe p rz e d s ię w z ię to  p rzec iw  je j  
m n ie m a n y m  n ie p rz y ja c io ło m  ś ro d k i  le g a ln e  i n ie lę g a ln e  ; 
w  g r u n c ie  zaś  k r y ł a  się  za  tem  w sz y s tk ie c  o b a w a  
p r z e d  m a te r y a l n ą  s t r a t ą .  C h a ra k te ry s ty c z n e m  ty lk o  
j e s t  to , że w  tej- w a lce  z w ia t r a k a m i  r u m u ń s k a  
k l a s a  ro b o tn ic z a  m e  b r a ła  u d z ia łu .  J e s t  to dow ód , 
źe m ię d z y  n ią  a ro b o tn ik a m i  ż y d o w sk im i  są  p e w n e  
in t e r e s a  w sp ó ln e ,  i b y ło b y  t a k ż e  k o r z y s tn ie  d la  obu  s tro n ,  
iść r ę k a  w r ę k ę ,  pon iew aż  k r a jo w i  b r a k  sił  ro b o cz y ch ,  a 
w ię c  o k o n k u r e n c y i  w z a je m n ć j  n ie  m oże  być  m ow y. Z 
j a k i e g o  w ięc  p o w o d u  m ie l ib y ś m y  w y s tą p ić  n ie p rz y ja ż n ie  
p r z e c iw  n ie szc zę ś l iw y m  żydom , k tó r z y  n ic z ę g o  innego  
n ieobcą ,  j a k  ty lko  z a ra b ia ć  na  k a w a łe k  ck leba ,  bo ż a łą d e k  
ż y d a  ró w n ie ż  j a k  ż o łą d e k  R u m u n a  czu je  g łód . R u m u ń s k a  
b u r ż o a z y a  chce w m ó w ić  w n a ró d ,  że  ty lk o  żydow i przy* 
p is a ć  n a leż y  w in ę  w s z y s tk ie g o  z łego , ab y  ty m  sp o so b e m  
s t a ć  t ię  je d y n ie  d o m in u ją c ą  k la s ą  ; b e z u s ta n n ie  p o d ju d z a  
ru m u ń s k ic h  i ży d o w sk ich  ro b o tn ik ó w  p rzec iw  sob ie ,  ab y  
p rz e z  k o n k u r c n c y ą ,  z te g o  pow odu  p o w s ta ją c ą  obu tem  
le p ie j  w y z y sk iw a ć .  Cóż w ięc  s ta ć  s ię  m a  z ż y d a m i  w k r a j u  
ż y ją c y m i ? Czy m a m y  ich  w y d a lić ,  pow ies ić ,  a lbo  m oże ich 
zu p e łn ie  sk a s t r o w a ć ,  ab y  z a p o b ie c  ic h j ro z p la d z a n iu  ? P o n ie ­
w aż je d n a k  żaden  z tych  ś r e d k ó w  an i  u żyć  s ię  n ie  d a ,  an i  
m e  je s t  m ożeb n y m , m u s im y  m y śl ić  o w y s z u k a n in  m odus  
v iv e n d i .  S ocyal iśc i  go  w yzna leż li .  N im  a to l i  błiźćj n ad  te m  
się za s ta n o w ię ,  w a ź c ć m  je s t  poznać  lo ik ę ,  ru m u u s k ić j  
b u rż o a z y i  w je j  w a lc e  a n ty s e m ic k ie j .  O na  tw ie rd z i ,  że  żyd  
p o z o s ta je  żydem , i n ie  m oże się  asym ilow ać ,  a le  k o m u  
w ła ś c iw ie  p n y p i s a ć  n a leż y  w i n ę ?  J u ż  j a k o  d z ieck o  ż y d  
w y j§ ty  Je s t  z p o d p ra w a ,  w sz k o le  j e s t  on k o z łem  o f ia rnym  
w szys tk ich  sw y ch  w spó łuczn i c h rz e ś c i ja ń s k ic h ,  a  j a k o  d o ro ­
s ły  m ę sz c z y z n a  n ie  lep  ćj m u  s ię  po w o d z i .  J e ż e l i  roma* 
n iz u je  im ię  swoje , c z e k a  go  ś m ie c h  p o g a r d l i w y ;  j e ż e l i  
w y łą c z n ie  m ów i j ę z y k i e i j  r u m u ń s k im ,  s z y d z ą  z n i e g o ;  
je ż e l i  n a w e t  z m ^ n u a  re l ig ią ,  z w ą  go  c h rz c z o n y m  ży d e m  ; 
je d n ć n  s łow em  co k o lw ie k  czyn i,  zaw sze  go  p ię tn u ją  j a k o  
ży d a .  Pod tym i ok l ic zn o śe ia m i je s t  to  w ięc  r z e c z ą  b a rd z o  
n a tu ra ln ą ,  źe żydz i  m u s z ą  s ię  s iln ie j ze so b ą  p o łą c z y ć  i

*) Z czasopisma „Kritik und Reform".

tw orzyć  n ie jako  o so b n ą  k a s tę ,  bo z u m s z a ją  ich  do tego. J e ż e ­
li byśm y zaś im  podal i  d ło ń  b ra tn ią ,  g d y b y ś m y  ich ró w n iż e  
j a k  nas  sa m y ch  pow ażali ,  g d y b y ś m y  im  do zw a la l i  b r a ć  
u d z ia ł  w nai zych  w a lk a c h  p rze c iw  n a s z y m  c iem ięzcom  
m u sie l ib y  k o n ie c z a ie  p rz e s ta ć  być ta k im i ,  j a k im i  są  o b e c n ie ,  
w id z ą c  w nas  sw y e b  p rze c iw n ik ó w ,  i z p e w n o śc ią  mieli* 
b y ś m y  w  nicu w ie r n y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w .

R  o z m a i t o ś c i .

— K rakow ska  R ada  m ie jska  u ch w a l i ła  n a  w niosek  
rad n e g o  p ro fe so ra  M icha ła  D obrzyńsk iego  co do budow y 
2 szkół m ie jsk ich  w d z ie ln icy  K azim ierz  p rzy  ulicy Mio»- 
dowój kosz tem  780U0 złr.  W nioskodaw ca  u z a s a d n i ł  konie* 
czną  p o trze b ę  u ła tw ien ia  m łodz ieży  iz r .  u c z ę s z c z a n ia  do- 
szkół po lsk ich  i spo lon izow an ia  w ten  p sosób  ludnośc i  iz r .  
U c h w a ła  z a p a d ła  je d n o g ło śn ie .  D r.  K ohn  i Dr. W a rs z a u e r  
im ien iem  ludnośc i  izr. w ym ow ne  złożyli  podziękow anie  za  
szczere  in te resow an ie  się o św ia tą  iz rae li tów . —  P rz y  tćj 
sposobnośc i  nie m ożem y się w s trzy m a ć  od tej uw agi,  że 
K raków  daleko więcej d b a  o podon ie s ien ie  o ś w ia ty  i przy* 
zwoite um ieszczen ie  sw ych  szkół niż Lwów.

Ja k o  p rzy k ła d  p rzy ta cz am y  fak t  n a s tę p u ją c y  :
Chociaż tak  w ładze  szkolne j a k  i m a g i s t r a t  u zn a ły  

n ie s to sow ne um ieszczen ie  szkoły  m es.  iin. Czackiego, i 
p rzed  la ta m i  ju ż  uchw alono  budow ę tej szkoły ; pom im o to 
sp ra w a  ta  znow u posz ła  w odwłokę, bodaj czy n a w e t  już  n ie  
odłożono je j ad  ca lendas  g ra c e a s ,  a ty m  cz asem  o toczen ie  
tej szkoły coraz  s ta je  się n ie zn o śn ie jsz ćm .  M ożeby Świetna- 
R e p ie z e n ta e y a  ch c ia ła  się  z l i tow ać ta k  n a d  m łodz ieżą  j a k  
i n a d  n auczyc ie lam i i a lbo  p rz y s tą p ić  do budow y  tćj szkoły ,  
albo p rzy n a jm n ić j  s ta ra ć  się o odpow iedn ie jsze  jć j  u m i e ­
szczenie .

—  Obchód 40. le tn iego  ju b i leu sz u  Dr. B. S te rn b e rg a , .  
dy reL to ra  L  g łów nie j  szkoły  izr. o dby ł  się d n ia  9. m a ja  b. 
r .  b a rd z o  uroczyście .  W zię li  w n im  u d z ia ł  p. P re z y d e n t  
m ia s ta  z p. In sp ek to re m ,  n auczyc ie ls tw o  tu te jsze ,  p rzeło-  
żeńs tw o  zboru izr. i za rząd u  tem plu ,  r a b in  L ó w en s te in  
im ien ie m  fuudacyi B e rn s te in a  i l iczne s to w a rz y sze n ia  i s t ­
n ie jące  w m ieśc ie  n a s z e m .  W szy s tk ie ,  izr. szko ły  w y z n a ­
n iow e w k ra ju  p rz y s ła ły  ad re sy  ju b i la to w i.  D la tego  n a  te n t  
m ie jscu  pod n o s im y  fakt,  że n a u c z y c ie ls tw o  lw ow skie  p o j ­
muje  swoje zad an ie  s z e rze n ia  o św ia ty  i tę łe ra n c y :  w obec 
innow ierców . L ic z n y m  sw y m  udzia łem  w tćj oroczystośc i  
da ło  ono dowód dojrza łośc i  i k o le że ń s tw a  w z g lę d e m  
w sp ó łp rac o w n ik a  —  żyda ,  ceniąc  w n im  w p ie rw sz y m  
rzę d z ie  za s ług i .  T ak im i to są ok rzyczan i n a s i  Polacy.

— W  k ro tce  n a s tą p ić  m a  n o m in a c j a  cz łonków  do Izb y  
pan ó w  w P eszc ie  przez  rząd .  J a k  dz ienn ik i  donoszą,  dw óch  
żydów w ę g ie r sk ic h  czeka ta  godność .

; —  W  P ary żu  u trzy m u je  a l l iance  is ra e l i te  o ry e n ta ln e  
s e m in a ry u m  nauczyc ie lsk ie ,  k tó re  na  4 k u r sa c h  u c z ę s z c z a  
obecnie  21 Kandydatów. P o ch o d zą  oni z T u rcy i,  B u lgary i ,  
M aroko, T u n is  i P e rsy i .  N a  kursie  p ed a g o g ic zn y m  w Bi-  
schofshe ira  u trzym uje  a l l iance  12 k a n d y d a te k  n a u c z y c ie lsk ic h  
pochodzących  z europe jsk ie j  i azya tyck ie j  Turcyi.

— O becny  król A b isyn i i  J a n  u w aża  s ieb ie  za b e z ­
p o śred n ie g o  po tom ka k ró la  S a lo m o n a .  To sw oje w ysokie po* 
chodzen ie  b a rd z o  ceni, a p rze d  kilku l a t a m i  u s tan o v Tił o rd e r  
po n a z w ą  : C h a te m  S u lem ian ,  p ieczęć  S a lo m o n a  ncbfc' omrr 
P rz e d  n ie d a w n y m  cz asem  pntsyszła m u  m yśl,  aby  sobie  ka» 
za ł  w ystaw ić  t ro n  złocony  p o d o b n y  do t ro n u  S a lo m o n a .  
A r ty s ta  w łosk i  w y k o n a ł  te n  pom ysł z w ie lką  z ręcznośc ią ,  
a n ie d aw n o  król w śró d  w ie lk ich  uroczystośc i  z a s ia d ł  n a  ty m  
tron ie .

—  A f g a n i e .  T u r y s t a  f r a n c u s k i  o g ła s z a  w g a z e c ie  
„G au lo is"  n ie k tó r e  d an e  o a fg a n ach .  „N ie  m a  —  p isz e  
on —  n a  ś w ie r i e  Indu , ' o k tó re g o  p o c h o d z e n iu  ty łe  
sp rz e c n y c h  m n ie m a ń  g ło szono ,  i le  o a fg a n a c h  czy li  „pou* 
c h o tu * .  J e d n i  w y w o d z ą  ich  ród  z k o p tó w ,  d ru d z y  w id z ą  
w n ich  cz łonków  geo rg iń9k ić j  r a sy ,  on i  sam i zas  utrzy* 
m u ją ,  że po ch o d z ą  od iz r .  k ró la  S au la .  B o u rn ćs  n a  zasas  
dzie  d o k u m e n tu  p isa n e g o  w  p a r e z c z u  pó u ch to u  chc ia ł  d o ­
w ieść ,  że a fgan i są  c z y s ty m i  żydam i,  a w ielu  je s t  to  
zd a n ie  p o d z ie la ją cy ch .  Z na lez iono ,  że  a fg a n ie  z a c h o w u ją  
po dziś  dz ień  je szc ze  o b rz ę d  A za z e la  ( s t r ą c e n i a  ko z ła  o* 
f ia rn eg o  w p rze p aść ) ,  że u t r z y m a ły  się  w śró d  n ich  t r a d y c y e  
o a rc e  p r z y m ie rz a ,  że  s k ła d a j ą  sw e . o f iary  n a  w z g ó rz a c h  
( j a k  p ie rw o tn i  iz ra e l i c i )  a  p e w i e n  f a n a ry k  z a p e w n ia ł  n a ­
w e t  w „T im es" ,  że p o s ia d a  pew ne ,  d a n e  o b n d o w ie  g ło w y  
S h i r  A li’ego , k tó r a  m ia ła  b y c  u d e rz a ją c o  p o d o b n ą  do 
g ło w y  D ’ I z r a e l e g o .  T y le  j e s t  p e w u ć m ,  że  a fg a n ie  n ie  s ą  
a u to c h to n a m i  z a m ie s z k a łe g o  p rz e z  n ic h  k r a ju  "

O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r : J .E m a n u e l  F ra n k e l .  W y d a w c a :  S tow arz .  „S zom er  I z r a e l" .  D ruk iem  Oh. R o h a ty n a  we Lwowie.


